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Niesłychane wystąpienie 
księcia Radziwiłła.

Zarzuca on pewnym sferom kat., a nawet wśród 
w y ż s z e g o  dvchowieristwa, chęć I parcie 

K o ś c i o ł a  do walki z państwem.
Pos, Janusz Radziwiłł, członek klubu Be Be, ogłosił bardzo 

znamienny artykuł w „Dniu Polskim*, poświecony stosunkom 
państwa do Kościoła. J

Otóż i jego treść: „Kończy się rok, którego nikt chyba
żałować nie będzie. Kończy się pod znakiem kurczenia się pra- 
cy, ruiny warsztatów wytwórczych, dla wielu pod znakiem nę- 
azy 1 głodu, kończy się również pod znakiem nienawiści skłóco­
nych stronnictw poiit. i niema chyba dziedziny życia, gdzieby 
hasłem powszechncm nie była walka zamiast współpracy i zgo­
dnego wysiłku. Owszem jest dziedzica i to jedna z najwaźniej* 
szych, w której dotychczas w Polsce walki nie bjło. Jest to 
dziedzina stosunków Kościoła do państwa.

Dla wszystkich, którzy za dni parę łamać się będą opłat­
kiem w obliczu promieniejącego żłóbka, którzy na pasterce słu­
chać będą dźwięków polskiej kolendy, którzy nie stracili jeszcze 
zrozumienia dla wezwania „Pokój ludziom dobrej woli*, dla tych 
wszystkich dręczącem pytaniem, gcdiem zastanowienia będzie 
— czy w Polsce ma i może być zachowany pokój religijny, czy 
też do innych naszych bied i nieszczęść mamy lekkiem sercem 
dorzucić i tę najgorszą może, jaką dla wszystkich państw i spo* 
łeczeństw jest walka państwa z Kcścłołem.

Dziś, gdy i na tem polu sytuacja się zaostrza, mamy nietyl« 
ko prawo, ale i obowiązek otworzeni* oczu w lasuj ch i cudzych 
hm niebezpieczeństwo możliwego konfliktu, a zarazem na możli­
wości usunięcia jego powodów.

Powiedzmy tu od razu — Rząd Rzeczypospolitej tego kon­
fliktu nie prtgnie. Nie chcemy być gołosłowni i powoływać 
się tylko na nasze doświadczenie lub zakonspirowane (!) wiado­
mości, więc przytoczymy jeden tylko, ale przekonywujący do- 
wód. Rząd oddał w ręce jednego ze swych najwyższych urzę­
dników państwowych pieczę nad stosunkami państwa do Ko­
ścioła, zrobił z niego, że się tak wyrażę, sędziego i arbitra tego, 
na co pozwala interes państwa i tego, czego wymaga interes 
Kościoła. Tym wysokim urzędnikiem państwowym jest kapłan 
katolicki, wjbitny rozumem, doświadczeniem i wiedzą prawnik- 
kanomsta.

Inny przykład: Między Kościołem a państwem zawarta 
została umowa, tak zwany konkordat i ta umowa, prawda, że 
powoli i nie bez trudności, ale się realizuje.

Kościół katolicki ze swej strony również nie dąży do walki 
z państwem nigdzie, a tem bardziej nie dąży do tego w Polsce, 
która się cieszy wyjątkowemi względami najwyższego przedsta­
wiciela i dostojnika Kościoła na ziemi — Ojca ściętego.

Gdyby zatem tylko o te najwyższe czynniki z jednej i z dru- I 
giej strony chodziło, wszystko byłoby łatwe do ułożenia. Nie  ̂
stety, w grę wchodzą czynniki inne, hierarchicznie niższe, nie 
pozbawione jednak ani wpływu ani praktycznego znaczenia.

W obozie rządowym znajdują się elementy tntykler jkalne : 
lub akatolickie, jeżeli kto woli — wolnomyślne, dla których ! 
zatarg, o którym piszemy, nie stanowi żadnej grcżby, owszem 
byłby rzeczą pożądaną, może nawet upragnioną, O nich pisać 
nie warto, bo przekonać się nie dadzą ani wyleczyć ze swoich 
tradycyjnych przekonań czy uprzedzeń.

Godniejszą zastanowienia rzeczą jest jednak fo, że i po 
stronie katolickiej są elementy, nie pozbawione zmcrenia i wpły­
wa nawet wśród wyższego duchowieństwa, których zathow^nie 
zdaje się dowodzić chęci zaostizenia i przyspieszenia konfliktu, 
któryby, ich zdaniem, musiał doprowadzić do upadku rządu czy 
regime‘u i poprzez walkę z Kościołem jiko środka do triumfu 
partji jako celu.

W tem tkwi niebezpieczeństwo. Wiemy bowiem i wierzymy, 
że Kościół jest niezwyciężony, bynajmniej jednak nie katolicy 
jako tacy i że to, co może poprzez okres prześladowań stać się 
triumfem całości, może bardzo debrze równocześnie być klęską 
Jednej jego części. Tej prawdy zdają się nie widzieć ci mali 
i ci więksi, którzy miast łagodzić i pośredniczyć, widzą swe 
powołanie w tern, by na każdym kroku, tam także, gdzie interes 
Kościoła tego bynajmniej nie wymiga, zadrażniać, zohydzać, 
rozsiewać fałszywe pogłoski i agitować,

Dowodów tego twierdzenia tym razem przytaczać nie bę­
dziemy, nie dlatego bynajmniej, by nam brzkło argumentów, 
ale dlatego, że musielibyśmy cytować przykre fakty i znane 
nazwiska, a celem naszym nie jest zaognianie antagonizmów, 
Pragniemy dziś dać tylko temat do zastanowienia na okres, któ­
ry tradycyjnie jest okresem i świętem pogodzenia i pokoju. —

Janusz Radziwiłł.

Odpowiedz ze struny Kćklkkiei 
Agencji Pusuwej księciu 

J. RndzIwiHotti. I
— »W ostatnich czasach niejednokrotnie dają się 

słyszeć groźby pod adresem Kościoła katolickiego w 
Police, groźby wywołania wojny religijnej. Pogróżki 
te czytaliśmy w feljetonach Boya-Żeleńskiego crtz w 
niedawno wydanej kaiąźce wojewody Kcstka-Biernac- 
kiego „Djabeł Zwycięzca*.

Nieoczekiwanie powtórzył te groźby iw fermie 
Ostrzeżenia książę Janusz Radziwiłł w artykule wigi­

lijnym na łamach .Dnia Polskiego* (nr. 352). Na 
wstępie książę konstatuje, że .niema chyba dziedziny 
życic, gdzieby lasłem pewszeebnem nie była walka 
zamiast współpracy“. Wyjątek stanc wi dziedzina 
stosunków Kcścicła do państwa. Tu książę Radziwiłł 
ma rację. Nswet w okresie, najbardziej rozwydrzo­
nego partyjniciwa, upadku autorytetów, Kcściół umiał 
zachować swą bezstronność i powagą. Wpływał też 
na złagodzenie antagonizmów, bo Kcściół w swej 
misji, będąc wazystkiem dla wszystkich, nie może 
wiązać się z jakąkolwiek partją.

Zgadzamy się z księciem, że największem nie­
szczęściem dl* .wszystkich pańaiw i społeczeństw 
jest zawsze watka Państwa z, Kościołem*..,

K a ż d y  c z ł o w i e k  u c z c i w y ,  s z a n u ­
j ą c y  u c z u c i a  r e l i g i j n e ,  a z w ł a s z c z a  
k a t o l i k  n i e  z m e t r y k i  t y l k o ,  a l e  z 
p r z e k o n a n i a  i z ż y c i a  w ł a s n e g o ,  
b ę d z i e  o b a l  o h a r m o n i j n e  s t o s u n k i  
p o m i ę d z y  K o ś c i o ł e m  i P r ń s t w e m .

Ks. Radziwiłł pisze, że dobra wola utrzymania 
harmonijnych stosunków istnieje ze streny rządu, jak 
również ze strony Ojca św. Wszystko zatem byłoby 
dobrze, gdyby w grę nie wchodziły .czynniki inne, 
hieiarchicznie niższe, r.iep02bawione jednak ani 
wpłjwu ani praktycznego znaczenia*. A więc w 
obozie rządowym istnieją elementy wclromyślne, dla 
których zatarg z Kościołem jest rzeczą upragnioną. —  
.O  nich pisać nic warto, bo przekonać się nie dadzą 
ani wyleczyć ze swoich tradycyjnych przekonań czy 
uprzedzeń*.

Cóż więc z tego, że rząd pragnie ur«iks£ konflik­
tów z Kcściołem, kiedy elementy antykatolickie, tkwią- 
ce w obozie rządowym, coraz bardziej dają znać c sobie, 
prowokując swemi wwstąpieniami uczuua katolickie ? 
Czyż mato tego mamy ? Czyż ludzie ci nie zajmują 
wyrekkh i wpływowych stanowisk, występując gwał­
townie przeciwko religji wogćle i dopuszczając się 
obrazy Sichcy Apostolskiej, czego niema w zadnem 
państwie iulturalr-cm ?

Książe R*, z wiłł dziwnie lekko m d tem prze­
chodzi do porządku, a jednocześnie całe ostrze swych 
strzał kieruje w inna stronę, na którą chce zrzucić 
całą winę , odpowiedzialność, podkreślając
„że i po stronie Satelickiej są clcnneiriy, nie pozbawione zna* 
czerni i wpljwu niwet vśrćd wyższego duchowieństwa, których 
zachcwinie zdije się dowodzić chęci zaostrzenia i przjśpieszenia 
konfhktu, któryby, ich zdaniem, musiał doprowadzić do upadku 
nąću  czy rcgime‘u i poprzez walkę z Kościołem tako środka 
do triumfu partji, jako celu n?z, że tej prawdy zda^ą eię nie 
widzieć ci irali i ci więksi, którzy, zan-ast łagodzić i pośredni­
czyć, widzą swe powołinie w tem, by na każdym kroku, tam 
także, gdzie interes Kościoła tego bynajmniej nie wjmaga, za­
drażniać, zohydzać, rozsiewać fałszywe pogłoski i agitować*.

W ten sposób, jak powyżej, ujmując sprawę, ks. 
Raćziwłł zwraca f itrze swego stuku nie przeciwko 
poszczególnym osobom, tle  przeciwko całemu Kcścio- 
1« w i w Polsce, dr,ąc nową broń do ręki jego wregem 
i bałamucąc cpinję kriclicką. I tem gorzej, i t  autor 
uchyl? cię od cynowania .przykrych faktów i znanych 
n*zwisk*.;Ł

Przeciwko tej metodzie walki musimy kategory­
czna zaprotestować. Niema laphna-PcM *, któryby 
chciał walczyć z Państwem pohkiem albc dąż;ł do 
kerfliktu pomiędzy kcściołem i Państwem. Ducho­
wi« ń. iw o polskie może- * dumą o sobie powiedzieć,że w 
hiaioiji mszej Obczyzny, .magna pars fuit* (wielka część 
byli) ji j całego ticrcbi t państw>. w rgc, cywilizacyjnego, 
jej dorobku w- dziedzinie nauczania, * r ewet gospodar­
czej. Walczyć przeciwko Psńsiwu zabrać a kapłanowi 
prawe Boże i prawo kanoniczne. Dla każdego ka­
płan* „naćiHzyrodzona miłość do kościoła i przyro­
dzona miłoić do Ojczyzny w gruncie :ą siostrami 
bliżnięcemi i cbie mają jednego i tego samego Ojca, 
t  j. Boga*.

Bonkiem posłannictwem K cścicłi jest stać na 
straży nie tylko wiary, dc czego wielu chce cgrtni- 
czyć pracę duchowieństwa, ale również i moralne ści 
katolickiej. W a l c z y  si  ę z K o ś c i o ł e m  n i e  
t y l k o  w t t d y ,  g d y  z a m y k a  s i ę  ś w i ą ­
t y n i e  l u b  w i ę z i  s i ę  k a p ł a n ó w ,  l e c z  
r ó w n i e ż ,  g d y  t o l e r u j e  s i ę  l u b  w s p o ­
m a g a  d z i a ł a l n o ś ć ,  s p r z e c z n ą  z n a u - 
ką  C h r y s t u s o w ą ,  g d y  p a t r z y  s i ę  
o b o j ę t n i e  na  z a l e w a j ą c ą  k r a j  n a s z  
p o r n o g r a f j ę ,  n a  z o h y d z a n i e  r e l i g j i

i K o ś c i o ł a ,  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  
g r o ż ą c e  ś w i ę t o ś c i  o g n i s k a  r o d z i n ­
n e g o  i z d r o w i u  d u c h o w e m u  N a r o d u .

W t y m  w y p a d k u  k a p ł a n i  n i e  m o ­
g ą  b y ć  b e z c z y n n i  i m i l c z ą c o  a p r o ­
b o w a ć  n i e g c d z i w c ś c i . Z a b i e r a j ą c  
g ł o s  w t y c h  s p r a w a c h ,  d u c h o w i e ń ­
s t w o  n i e  w y s t ę p u j e  p r z e c i w k o  p a ń ­
s t w u ,  a l e b r o n i  j e g o  p o d s t a w  ¡ s p e ł ­
n i a  s w ó j  o b o w i ą z e k  d u s z p a s t e r s k i ,  
a z a r a z e m  i p a t r j o t y c z n y “ .

Siihobójstwo posła Wilińskiego
z kit bu B. B

P o w ie s i!  s ię  w  h o te lu  sejm ow ym .:'
Warszawa. W pokoju Nr. 121 hotelu sejmowego 

popełnił samobójstwo 5 bm. dr. Tadeusz Waryński, 
poseł z BB. Poseł Waryński mieszkał w hoieluz żo­
ną, która jednakowoż wyjechała na święta. Ooegdaj 
pepoł. odwiedził go syn, który jest młodszym cfice- 
rem kempanji zamkowej, nie zastał jednak ojca i od­
szedł. Waryński powrócił w peniedziałek cłcło 10 
wieczór. Dnia 5 bm rano służący pukał kilkakrotnie 
do pokoju. Gdy nie mógł się dostać, bo nikt mu nie 
odpowiadał, zaalarmował służbę hotelową, straż mar­
szałkowską i kancelarję sejmową.

Zawołano ślusarza, który otworzył drzwi. Zasta­
no Waryńskiego nieżywego już, wiszącego ca grubym 
sznurze, który założony był na klamkę. Waryński 
był tylko częściowo ubrany. Do klamki przymocował 
się jeszcze szelkami. Wezwano natychmiast pogoto­
wie ratunkowe, lekarz mógł stwierdzić tylko zgon. 
Wkrótce potem przybyła pclicja i zamknęli drzwi.

Koło gedz. 6-ej przybyły władze śledcze.
Przyczyna samobójstwa dotąd jest cieznana, po­

seł Waryński nie zostawił bowiem podobno żadnego 
liatu. Liczył lat 59.

Tadeusz Waryński zbliźcny był do niezależnej 
partji socjalistycznej, następnie zaś przeszedł do Be- 
Be. Wybrany był z  listy państwowej. Przed piasto­
waniem mandatu poselskiego był naczelnikiem wy­
dziale w min. oświaty. Znany był również jako wy­
dawca .Nowej Kadrowej*, która już nie wychodzi. 
Był w swoim czasie sekretarzem komitetu wysyłki 
pocztówek na Maderę.

Śledztwo w sprawie tajemniczego samobójstwa 
jest w biegu.

mstmm

Godziny przyjęć p. W ojew ody.
P. wojewoda Pomorski Kirtiilis przyjmować bę­

dzie odtąd interesentów li tylko we wtorki i piątki 
każdego tygednia od gedz. 11 do 13. W sprawach 
ważnych, me cierpiących zwłoki, będzie można uzyskać 
audjencję *» P- Wojewody także w innych dniach 
tjgodnia z* uprzedniem zgłoszeniem się w sekretar­
iacie osobistym.

W ojew oda Pomorski G dyni.
Do Gdyni przybył w sprawach służbowych 

| wojewoda Pcmorski Kirtiklis i zatrzymał się u komi­
sarza Rządu, Zsbierzowskiego.

W yjazd min. Z a le sk ie g o  do G en ew y  dn. 22 bm.
Warszawa. W dniu 22 lub 23 bm. wyjedzie do 

Genewy min. Zaleski na sesję Rady Dgi Narodów, 
którl tozpecznie się 25 bm.

K onferencja reparacyjaa rozpocznie s ię  25 bm.
Zurych. Ostateczny termin konferencji reparacyj- 

nej wyznaczony został na 25 stycznia do Lozanny. 
W otwarciu konferencji weźmie udział prezydent 
Szwajcarji, Mctta, jako przedstawiciel szwajcarskiego 
rządu związkowego.

P a d e r e w sk i w  N ow ym  Jorku.
Nowy Jork. Paderewski przybył do Nowego Jorku 

na pokładzie parowca .Olimpie” na 3 miesięczne 
tournee koncertowe. Na przystani powitał go konsul 
generalny Rzplitej w Nowym Jorku oraz delegacje 
wszystkich polskich organizacyj nowojorskich.



Praces b. więźniów 
brzeskich.

Mdwa ad w. Sterlśnga.'
Przez tę salę przesunął się w ciągu kilku tygodni długi 

korowód świad&ów. Byli wśród nich ladzie zasłużeni przed 
wojną i po wojnie. Z ich zeznań uw ypuklał się przed sądem  
obraz sm u tn e j rzeczywistości i z obnażyliśmy, że w ałka 
toczy się nie o władzę ani o człowieka, ty lko o system  
rządzenia.

Tym ludziom przedstawiciel prokuratury podziękował w ten 
sposób, źe zwrócił się do was, panowie sędziowie, z prośbą, 
abyście im nie wierzyli. T ru d n o : nie każdy chce być kon­
fidentem  lub fa n  u j  jaarjuszem  urzędu śledczego, aby w 
te  a ypobób zasłużyć sobie na zaufanie p. p rokuratora . 
Ale rodzi się pytanie, czy prokurator może mieć nadzieję, źe 
sąd tym ludziom nie uwierzy.

P, prokurator cytował tu książkę o szlachetnym Piłsudskim, 
ale pewnie zapomniał, źe tylto ciężki stan zdrowia uniemożliwił 
D aszyńskiem u złażenie zeznań przed sądem. Cóż się stało, 
źe teu  gorący wielbicie! odwróci! się od człowieka, k tóre­
go wielbił ?

P . p rokurator mówił, żc w narodzie polskim  tkw ią 
dążenia zam achowe To jest M sz . Dążenia te tak dalece 
były u nas obce, że ustaw odaw stw o polskie nie 'znało 
k a ry  za zam ach na króla. W historji naszej raz tylko w roku 
164$ umysłowo chory P-ekarskt rzucił się na króla Zygmunta III, 
a 3 listopada 1771 roku konfederaci barscy porwali króla Stani­
sława Augusta, aby zmusić go do wyrzeczenia się służalczości 
wobec Katarzyny II. Ale kiedy oskarżyciel królewski wnosił 
oskarżenie z tego powodu przeciwko sprawcom, nie znalazł w 
prawach polskich potrzebnych przepisów i musiał posługiwać się 
statutem litewskim. Pan prokurator cytował Sirzetuskiego. Ja 
mam tę ksiąticę, ała Widać inne wydanie, bo tego, co p. proku­
rator mówił o konfederacjach, Skrzetuski nie pisał.

Niema poistaw  do arł. 100.
Pojęcie zamachu na rzął, zawarte w naszym kodeksie kar­

nym, nu na względzie rząd, składający się z dwu czynników: 
Prezydenta Rzeczypospolitej i gabinetu ministrów. Zatem o sk ar­
żenie posiada lukę, bo nikom u z p dsądnych nie dowo­
dzono, by eiiciał dokonać zam achu aa  osobę P rezyden ta . 
K onia z rzędem urzędowi p ro k u ra to rsk iem u , jeżeli do­
wiedzie, że nył-j inaczej. A jeśli tak, to mowy o a r ty k u ­
le 101) k. k> być nie może.

JPozitem , jaki rząd  chciano o b tlie ?  Jeśli się mówi 
o spisku, trzeba dać dowody, jakie przygotow aaU  były 
czynione do obalenia rząd i, trz e b i podać, jakiego rządu. 
A urząd p ro k u ra to rsk i tego nie ustalił.

i W alka z dyk ta tu rą  nie je s t zam achem  na u stró j. Czy 
system em  naszego państw a je s t d y k ta tu ra  ?

Prokurator dowodzi, że dyktatury niema. Ale czy nam cho­
dzi o to, jak to się nazywa? Spór idzie o sam  system  rz ą ­
dzenia. We w szystkich 12 rządach od r. 1926 był m arsz. 
P iłsu d sk i, ale żaden rząd nie został wybrany przez w ięk­
szość parlam en tarną , eo zda się stanow ić nie przypadek, 
a le system . W jednym z wywiadów m arsz. P iłsudsk i 
powiedział: ,będąe zasadniczym przeciw nikiem  rządów  se j­
mowych, me dopuszczę do perm aneneji Sejmu*. A tym cza­
sem , według K onstytucji, tylko P rezyden t decyduje, kto m a 
tw orzyć rząd , a nie Piłsudski, k tó ry  m ów i: , ja  nie do­
puszczę* i nie dopuszcza.

Oskarżenie, oparte na nieprawdziwych
informacjach.

Akt oskarżenia mówi, źe więcej było wieców, urządzanych
przez Centrolew przed wyborami aniżeli w czasie wyborów. Ma 
to dowodzić, że dztaiaczom Centrolewu więcej zależało na agita­
cji przeciwko rządowi, aniżeli na tkcji wyborczej. Na podsta­
w ie prostego rach u n k u  ary tm etycznego  dochodzimy do 
wniosku, że w okresie wyborów, w sto sunku  m iesięcz­
n y m  było d w tra z y  więcej zgrom adzeń, aniżeli przedtem .

Ale cóż? Oskarżyciele wzięli cy fry  z zeznań kom . 
Szym borskiego i baz spraw dzenia w nieśli je  jako a rg u ­
m ent do aktu oskarżenia. W  tej sprawi^ wogóle góruje 
h a s ło : bez spraw dzania. Śi3pa w iara w inform acje I to 
uletylko w urzędzie prokurato rsk im , lecz na szczytach 
ad in iaistracjj. Świadek Siamirowski, pytany o .czarną broszu­
rę*, powiedział, że dotyczyła ona pacyfikacji Milopolski Wscho­
dniej, mówił, że jej nie czytał, łeez polegał na in fo rm a­
cjach. A tym czasem  .czarna bm szura" zaw ierała in te r ­
pelację poselską w spraw ie Brześcia.

Nieszczęściem dzisiejszego życia w Polsce są te n ie ­
praw dziw e informacje i ci wszyscy, którzy sami nic nie widzą 
i nie słyszą, tylko rejestrują .karty służbowe* i wyciągają z tego 
wnioski. N« szczycie tej piramidy jest człowiek, który nie rzuca 
nawet okiem na broszurę, o której mówi sądowi. \

Argumentowanie panów prokuratorów przypom ina w tych 
w arunkach  strzyżenie głow y ły sem u  człowiekowi.

Chciałbym mleć choć cień dowodu...
Pan prokurator cytował tutaj Lenina i jeszcze jakąś książkę 

o rewolucji, przypominającą przepis Oetkera na ciasto. Ot, rzu­
ca się do kotła n.ezadowolenie, mętne obietnice, potem się to 
wszystko polewa krwią, miesza i wypieka rewolucję. Nie, proszę 
panów! Przepisu i recepty na robienie rewolucji niema.

D rag i prokurator mówił o odez wach do policji, o .ba­
gnecie i szabli*. Cheiaibym mieć dowód (nie, za dużo ? 
żadam od prokuratora), chciałbym mieć cień dowodu że ? 
te  odezwy pochodzą od kogoś z PPS., bo że jakiś szpieg,

przepraszam , donosiciel, powiedział, źe te odezwy pocho­
dzą od P P S „ — to jeszcze nie dowód. P rokura to r mówi, 
że treść  jest podobna do oiezw  PPS., ale wszak, jeśli 
kłoś podrabia, to stara się podrobić dobrze.

Postanowiono rozbić PPS. zewnątrz. Zaczęło się od prowo­
kacji. Przecież to urzędnik M. S. Wewa. SolU n — p ie rw ­
szy nam aw iał do zam achu na P iłsudskiego.

tych warunkach, w jakich była 
P. P. S., musiała mieć milicję. Milicja była legalna 
i przygotowywana do ochrony pracy partji, a nie do przygoto­
wywania zamachu. Czyż kilka . Werndli* (stary system karabi- 
na) i kilka rewolwerów, to m iała być broń orzec!wko ta n ­
kom . A przecież polio ja  powinna z a* leźć broń, gdyby 
broń była»..

W zakończeniu adw. Sterling jeszcze raz powraca do aktu 
oskarżenia i zbija punkt po punkcie. Wreszcie kończy: Przy­
padł ml zaszczyt mówić tu w teł sprawie o prawie, którego tam, 
poza mirami Sądu, nie lubją. Ci więźniowie brzescy, k tó rzy  
bronili praw a, dokąd się mają udać, jak nie pud o uekę 

; waszej praw niczej logiki i do waszego niezaw isłego su ­
m ienia sędziowskiego ?

Olecay stan procesy brzeskiegi.
Z powodu obfitości mitarjału, który dtją przemó­

wienia obrońców, nie możsaiy podążyć z jego po­
mieszczaniem as łamach nm ej gazety, której objętość 
jest sKroma* i która wychodzi prócz tego tylko trzy razy 
tyg»iiijw > . A. ris : i : : n r  z i i v  z o /t i  ) ogcaiiczać 
tekstu poszczególnych mów, aby nie ujmo srać Szan. 
Czytelnikom możności orjentowaaii się całokształcie 
sprawy i dlatego bieg rozprawy o cały kawał wyprze­
dził nasze relacje w gazecie. Obecnie sprawa postą­
piła jaz tak dalece, źe na przemówienia 18 obrońców 
replikował jeszcze raz z prokuratorów p. Grabowski, 
który mówił 3 i pół godziny. Po przemówieniu pro­
kuratora zabrało z pośród obrońców jeszcze 5 gło3 
i to pp. Sterling, pokrótce Szarlej, dalej Szumański, 
Lsndau i Dąbrowski.

Repliki te obrońców są oitatecznemi glosami 
stron w procesie, ponieważ prokuratorzy już więcej 
nie odpowiedzieli na nie. Na rozprawie w dniu 5 
stycznia miały miejsce dwa s e n s a c y j n e  
o ś w i a d c z e n i a .  A mianowicie jedao ze strony 
poi. Kiernika w sprawie konfiskaty w maju 1926 r. 
artykułu marsz. Piłsudskiego, ogłoszonego w „Karjerze 
Porannym", a która to konfiskatafmiała się przyczynić 
do większego podniecenia umysłów obozu saaacyjaego,

| a pośrednio przez to do przyspieszenia wybucha 
i zamacha majowego. W y d a n i e  o w e g o  z a - 
’. r z ą d z e n i a  konfiskaty strona przeciwna z a r z u -  
j c i ł a w toku procesu brzeskiego p . K i e r a i k o w i . 

O b e c n e  o ś w i a d c z e n i e  p,  K i e r n i k a  
z a p r z e c z a  t e m u ,  a to z tern uzasadnieniem, 
iż przecież Kiernik nie był w tym czasie wogóle mi­
nistrem spraw wewn., więc takiego zarządzenia 
w y d a ć  n i e  m ó g ł .

Drugie oświadczenie to list adwokata Sznrleja, 
dający odprawę znanemu posłowi lanacyjnemu Mo- 
raczewskismu.

Oświadczenie pos. Kiernika.
W numerze 351 .Gazety Polskiej* pojawiło się, na co do- 

] piero dziś* zwrócono mi uwagę, oświadczenie p. referenta praso- 
, wego Komisarjatu Rządu, Krygiera pt. .Niedokładność p. obrońcy 

Rudzińskiego*, w którem to oświadczeniu, odpierając jakoby za­
rzut, uczyniony mu, że w maju 1926 r. skonfiskował w „Kurjerze 
Porannym* artykuł marsz. Piłsudskiego, stwierdzi, że konfiskatę 
tę zarządził ówczesny komisarz rządu z polecenia ówczesnego 
ministra spraw wewn., Kiernika. Powyższe stwierdzanie referenta 
Krygiera należy sprostować stwierdzeniem, źe urząd ministra 
spraw wewn, sprawowałem w r. 1923, a nie w 1926, źe zaś w r. 
1926 byłem do przewrotu majowego ministrem rolnictwa naj­
pierw w gabinecie premjera, ś. p. Aleksandra Skrzyńskiego, a 
następnie w gabinecie premjera Witosa, że natomiast ministrem 
spr. wewn. do dnia 11 maja 1926 był p. Władysław Raczkiewicz, 
obecny marszałek Senatu, a od daia 11 maja do dnia 15 maja 
Stefan Smólski, zaś od 15 maja ś. p. gen. Młodzianowski.

Następnie adwokat Szurlej złożył sądowi list w odpowiedzi 
na list p. Moraczewskiego.

List adw. Szurieja.
List adwokata Szurieja do sądu zaczyna się od stwierdzenia, 

że wpłynął list inż. Jędrzeja Moraczewskiego, który został dołą­
czony do akt sprawy, W liście tym inż. Moraczewski pisze, że 
adw. Szurlej napadł na niego bez przyczyny w zamiarze dotknię­
cia jego honoru.

Oto odpowiedź adw. Szurieja :
— Inżyniera Moraczewskiego wymieniłem nie bez przyczyny, 

był on Dowiem w skrawie brzeskiej więcej niż oskarżycielem, bo 
z więźaiów brzeskich szydził.
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(Ciąg dalszy).

.Wreszcie lica odkrywa, larwę zdejmuje pa lekka 
Niebawem ją poznasz, gdy w ciepłem wykąpie się

mleku*.
Po zdjęcia larwy ukazały się zżółkła, brzydkie, 

rysy Berniki z wyrafaem znamieniem rozpustnego 
życia. Nadto brakowało jej kilka przednich 
zębów, a oczy fałszywe, złośliwe biegały na wszystkie 
strony. Olnośnie do larwy pisze też Lncjan: „Giyby  
ktoś widział owe panie, gdy rmo z łoża powstają, 
sądziłby z pewnością, źe ma przed sobą pawiana albo 
koczk >dona, a spotkanie się z temt zwierzętami na 
początku data uważają zwykle za znać bardzo zły.

Oolicze Berniki jeszcze brzydgzem było i więcej 
odrazijącem, niż twarz małpy, bo widać w aiem było 
wyra? u o n  s biertia, graniczącego z okrucieństwem.

Cótira Mirka przeglądała się w metalowem zwier- 
ciadełku, trzymając je za złoty trzonek.

— Popasana powinnaby skuteczniej działać, —

> odezwała się niezadowolona, widząc twarz pomar-
I szczoną.

— Cóż miała więcej sprawić, najłaskawsza pani? 
Skóra biała i gładka jak u dwunastoletniej panienki, 
pochlebiała niewolnica. Niechno jeszcze farb użyję, 
wtedy cudnie będziesz, pani, wyglądać!

— K*millo, rozkazywała innej niewolnicy, zajętej 
przy szufladzie, — czerwonego dodaj dziś więcej; 
Aleksander lubi św ieże twarzyczki.

— Wystroimy dziś panią naszą, jak boginię, 
odpowiedziała Kamilla. Aleksander z Aten pochodzi, 
gdzie ludzie wybredny mają gust, — tak przynajmniej 
powiadano mi często.

— Hm, — nasz gust nie ustąpi Grekom, wtrąciła 
trzecia niewolaica z dumą. — Przyznaję, źe Aleksan­
der piękny, jak Apollo, — ále dziś Amor zwycięży 
Apollina.

— Dobrześ powiedziała, Faustyno! pochwaliła 
Berniki. — Rzymscy mężowie zwyciężają na polach 
bitwy, — rzymskie niewiasty biorą jeńców na polu 
miłóści.

— Jaki strój na głowę rozkażesz, najłaskawsza 
pani? pytała inna jeszcze niewolnica.

— Warkocz germański, odpowiedziała Bernika 
po namyśle. — Ala ostrożnia z farbą, Anno. Wieiz,

Na poparcie tego twierdzenia adw. Szurlei podaje cały szereg 
cytat z artykułów, zamieszczonych w .Przedświcie*, m. in. i to 
ie 25, 1. 1931, kiedy sprawa brzeska dobrze była znana, p. Mo­
raczewski, pisał o demokratycmośei tego, co sie działo w Brze­
ścia. Skoro wsęc p. Moraczewski szydził z więźniów brzeskich 
i dorzucił ze swej strony fłłszywe oskarżenia, to zasługiwał na 
wzmiankę w procesie brzeskim tam, gdzie obrońcy mówili o mo­
ralności sanacyjnej. Natomiast co do honoru, o którym wspo­
mniał Moraczewski, to zaszło chyba nieporozumienia. P. Mora­
czewskiego 26, V. 1926 r. nazwał b. min. Zdziechowski oszczercą 
i p. Moraczewski konsekwencyj nie wyciągnął. Poseł Liberman, 
który go chyba zaa, napisał, że cechowała go manja szkalowania 
i pióro jego najczęściej było maczane w błocie i p. Moracze- 

| wski nie czuł się tein dotknięty na honorze.
— Przecież p. Moraczewski jako oficer wie, że bez załatwie- 

* nia zarzutu oszczerstwa nie można mówić o honorze. Co do 
fizycznej reakcji, zrozumiałej u adoratora Brześcia, to godzę się 
na nią, aie z wyłączeniem metod brzeskich,

1. Napaść ma być bez brauninga, nie z tyłu, jak było z po­
słem Rybarskira.

2. Napad ma być bez brauninga, pałki lub innej broni skry- 
i tobójczej, jaka była użyta w napadzie na Mostowicza t Nowa-*

czyńskiego.
2. Napaść musi być osobista, bez pomocy zbirów, to za. 

.nieznanych sprawców*, jak to było ze Zdziechowskira. Oczywi- 
i ście, nawet i w tych warunkach nie chcę p. Moraczewskiego za­

chęcać do fizycznej rozprawy, aby nie wytępić w nim obawy 
I przed sądem, gdyż ostatecznie i to jest pewną dźwignią moralną,
| Stylu p. Moraczewskiego i obelg nie dotykam, jako jego ściśle 
j prywatnej własności.
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Jeszcze  jed en  tm aop l m  w id ow n i. — B ęd zie  
nim  monopol importu śled zi.

Znów krążą pogłoski o projekcie nowego mono­
polu.

Tym razem przedmiotem monopolu m* być arty­
kuł, odgrywający ważną rolę w konsumeji szerokich 

! mas, a m. śledzie.
Monopol ten będzie bsrdzo zyskowny, bo obej-

i mie wielkie obroty z zagranicą.

Projekt reorganizacji „funduszów* agrarnych ,
W sferach rządowych rozpatrywany jest projekt 

reorganizacji fuadaiząw i kredytów, przeznaczonych 
na wykonywanie prac agrarnych. Pozostaje to w 
związku ze zmniejszeniem dotacji skarbu państwa 
na cele msljoracji, parcelacji i komasacji.

Projektowaae jest utworzenie czterech zasadni­
czych funduszów, a więc:

1. meljoracyjnego, opartego na nowych podsti- 
\ wach.

2. parcelacyjnego,
3. scaleniowego i
4. kredytowo-agramego.
Pierwize trzy fundusze będą przeznaczone n* 

bezpośrednie finansowanie robót agrarnych, czwarty 
zaś będzie przeznaczony na kredyty, udzielane w 
związku z wykonywaniem tych robót.

B ank P o lsk i p łac i 12 proc. dyw idendy.
Warszawa, 4. 1. Dnia 4 bm. odoyło się posie­

dzenie prezydjam i dyrekcji Banku Polskiego, na któ­
rem ustalono bilans za rok 1931 i postanowiono przed­
stawić Ridzie banku wniosek o wypłacenie akcjonar­
iuszom dywidendy w wysokości 12 proc.

Tegoroczna dywidenda Banka Pol «kiego jest niż­
sza od zeizłoroczaej, która wynosiła 15 proc.

Aż 450 rab inów  zjechało  s ię  w  W a rsza w ie .
Warszawa, 5. 1. Wczoraj o godz. 8 wieczorem 

w sali rady gminy żydowskiej nastąpiło uroczyste 
| otwarcie wszechpolskiego zjazdu rabinów. Na zjazd 

przybyto 450 rabinów z całej Polski. Po przemó­
wieniach wybrano prezydjum zjazdu, które wysłało 

; depesze hołdownicze do p. Prezydenta Rzplitej, p. 
marszałka Piłsudskiego, p. premjera Prystora i do p. 
ministra W. R. i O. P.

Pakt przyjaźni polsko-greckiej.
Warszawa, 5. 1. Da. 4 stycznia nastąpiło w War­

szawie podpisanie traktatu przyjaźni koncyljacji i arbi­
trażu między Rzplitą Polską, a Republiką grecką.

N ow y am basador w łosk i w  M oskw ie.
Warszawa. Nowy ambasador Włoch w Moskwie, 

Attolico, udając się do Rosji, przejeżdża! 6 bm. 
przez Warszawę. Nie jest wykluczone, że ambasador 
włoski zatrzyma się w Polsce.

i że włosy moje czarne. Ostatnim razem nie bardzo 
zgadzała się farba blond z germańskim złotoźół- 
tym kolorem.

Po takiej przygarnę przypatrywała się Anna pil­
nie sztuce mydlą, zwanem spuma Batavia, którem 
panie zwykły były farbować włosy. Poszła potem 
do szafy i wydobyła długi warkocz, niegdyś ozdobę 
germańskiej dziewicy. Germańskie włosy, w których 
rzymskie kobiety bardzo sobie upodobały, stały się 
ważnym artykułem handlu. Nie tylko warkocze, aie 
całe peruki z nich wyrabiano, a rzymskie niewiasty 
własne swe włosy niemi pokrywały.

Podczas gdy Anaa zajmowała się włosami pani, 
zaczęła ją Kamilla różować. Płowy kolor twarzy 
zniknął, na białych licach ukazał się rumieniec. Ber­
nika z zadowoleniem w zwierciadło spojrzała.

Po takiej czynności począł i żołądek dopominać 
się praw swoich. Dwie niewolnice postawiły przed 
Berniką dwie tace, zastawione najwybredniejszemi 
łakociami. Kosztowna barwena morska, 
którego mięso miało wartość złota, jerzówka, 
źółwik morski i korona wszystkich potraw, palma 
stołów bogaczy, jak mówi Plinjusz, ostrzygi, naj- 
wyborniej przyrządzone, podano jej w srebrnych 
naczyniach. (C. d. n.).



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 8 stycznia 1932 r. 

Kalendarzyk. 8 stycznia, Piątek, Seweryna.
® ® j  Sobota, Marcjatmy. 
stycznia, Niedziela, 1 po 3 Król. Agatona.

S/SChA  ̂ l i0tt*c 8‘ 7, ~~ 43 m- Zachód słońca g, ia — 42 m. Wschód księżyca g. 9 - 3 5  m. Zachód księżyca g. 17 - 3 6  <n.

*e w  obiegu fu lsy fik ató  w 
lUU-zlot łw yeh  ua teren  e P im órza.

°statnim cjasie pojawiły się na teranie Pomorza i to w 
^udyni Nowemmieście, Lubawie, Chojnicach, Toruniu i Grudzią­
d z ^ 6 ba" ka.oty 100-zło to we, które — jak dochodzenia 
wykazały pcKhocką z fabrykacji szajki fałszerzy Piesowockie- 

W ^0ztlaaiu* Szajka ta została zlikwidowana w 
roku iydU w Poznaniu, przyczyni zajęte zostały wszelkie narzę- 
ozia i przybory, służące do wyrabiania falsyfikatów. Aczkolwiek 
szafkę znkwidowanc, niemniej jednak nie zdołano zająć wszyst­
kie n i  alsyti katów, przez nią sfabrykowanych, ponieważ falsyfika­
tów tych jest jeszcze w obiegu prawdopodobnie kilkaset sztuk, 
które zostały puszczone w obieg przez dotychczas nieujawnio­
nych dalszych członków szajki.

Falsyfikaty są puszczane w obieg przeważnie orzez kobiety.
ralsytikaty 100 złotowe zajęte szajce fałszerzy Piesowockiego 

i towarzyszy oraz falsyfiskaty, puszczane obecnie w obieg, są 
serji S. A. z datą emisji 28. li. 191 a r. i posiadają następujące
o « ^ . 6F n ^ L 7o529138- 7934516. 7913652. 9136572, 9365721. ^9oo72ol i 9657213

Wygląd ich jest następujący: na pierwszy rzut oka wydają 
stę być autentyczne, przy dokładnem jednak zbadaniu, patrząc 
pod światło, spostrzega się, że w owalnem kola linje są ostre, 
wskutek czego kontury znaku wodnego na powierzchni przedniej 
strony są bardzo wyrsźna. Podobizna Kościuszki, umieszczona 
po lewej stronie bauknotu, jest więcej cieniowana, przez co jest 
ciemniejsia i przedstawia się tak czysto i przejrzyście, jak na 
oryginalnym banknocie, papier natomiast jest cieńszy jak papier 
autentycznego banknotu.

Naw e d ziesięc ioz ło tów k i.
W obiegu ukazały się poraź pierwszy nowe dziesięciozłotó- 

wki. Nowe banknoty dziesięciozłotowe posiadają wzór zupełnie 
inny, niż dotychczasowe. Ponieważ urzędy dokonały wypłat 
pensyj no we mi banknotami — już na Nowy Rok ukazały się one 
masowo w obiegu.

W ypow iedzen ie  1300 koncesyj w ód czanychT i
Z ^ niein 31-go grudnia 3i r. wygasł zasadniczo przedłużony 

już wielokrotnie termin ważności koncesyj wódczanych, posiada* 
nych przez osoby uprzywilejowane, t. zn. nie przez inwalidów 
wojennych. W związku z tern wypowiedziano na całym obsza­
rze Rzplite] 1300 koncesyj, z tego 26 w Warszawie. Połowa wy­
powiedzianych koncesyj wygasła z dniem 31 grudnia, druga po­
towa zaś wygasa 30 czerwca 1932 r.(

Z  m i a s t a  i  p o w ia t u .
Gwiazdka i zabaw a z it n ^ a  S. M. P.

Nowemiasto. W ub. niedzielę odbyła się o godz. 4 popot 
na małej sdce Hotelu Polskiego gwiazdka wśród Stów. Młodzie­
ży eolskiej. Zebranych członków, przy jarzącej choince, powitał 
prezes p. Józef Polakiewicz, a po odśpiewaniu wspólnie pieśni 
«Gdy się Chrystus rodzi* wygłosił dłuższe okolicznościowe prze­
mówienie, przyczem z gorącym apelem zwrócił się do członków, 
aby za przykładem Chrystusa, który przybył na świat dla spro­
wadzenia ludzkości pokoju i pojednania, członkowie S, M. P. 
Go na każdym kroku naśladowali i nieśli pokój i miłość brater 
ską nietylko wśród członków, ale wśród całego otoczenia. W 
końcu swego przemówienia złożył wszystkim członkom serdecz­
ne życzenia noworoczne. Po podzieleniu się opłatkiem i odśpie­
waniu kolędy wygłosił drh. Orlikowski piękną deklamację. Na­
stępnie wśród wielkiego wzruszenia każdy członek wyciągał los 
swej paczki, w których znajdowały się prócz słodyczy, pierni­
ków i orzechów, krawaty, skarpetki, szelki, chusteczki i tp. Kon­
certem, wykonanym przez uczniów gim. na skrzypcach i na for­
tepianie i pieśnią „W żłobie leży* zakończono popołudniowy 
uroczysty obchód gwiazdkowy, zaś wieczorem o godz. 7,30 od 
była się zabawa, poprzedzona przedstawieniem amatorskiem. Ja 
ko  ̂ pierwszą sztukę odegrano .Rabin, zwyciężony przez kwesta 
rza" w 1 akcie i drugą „Na ten weksel płaczę* w 2 aktach. 
Sztuczki te odegrali aktorzy z nienałem powodzeniem i uzna 
niem ze strony publiczności. Program wypełniły jeszcze rozma 
ite .wesołe występy*, które gości utrzymywały w doskonałym hu­
morze. Pojprzedstawieniu, w którem publiczność dopisała, bawio 
no się jeszcze dalej ochoczo przy wesołych  ̂ pląsach 
tanecznych,

O behói gw iazdkow y w śród  panien.
Nowemiasto. Najpiękniejszy okres w życic polskiem, 

a szczególnie w życiu młodzieży naszej — to okres świąt Bożego 
Narodzenia. W czasie tym bowiem odbywają się nietylko 
uroczystości ściśle rodzinne, ale i publiczne, jak np. obchody 
w stowarzyszeniach.

Po szeregu tych uroczystości w łonie różnych tutejszych 
towarzystw, tradycyjnym zwyczajem urządziło w święto Trzech 
Króli obchód gwiazdkowy i Stów. Panien. Po zaoaleniu choinki 
liczne grono członkiń z zarządem na czele zasiadło do wspólnej 
kawki, którą poprzedziło odśpiewanie kilku kolend przy akom­
paniamencie fortepianu. Wśród ogólnej wesołości powitano 
„gwiazdora“ z podarunkami, który obdarzył każdą członkinię 
paczką. Przy śpiewie kolend, wiązance gier i ochoczych pląsach 
upłynął chyżo wieczór gwiazdkowy. Na sali panował gwar, 
świadczący, że dobrze czuły się członkinie, dla których obchód 
został urządzony,

i P o k w ito w a n ie . i  m
Nowemiasto. W. Państwo Graduszewscy z Nawry złożyli 

w naszej administracji 20 zł. dla najbiedniejsze dzieci naszego 
miasta,

Noc sylwestrowa.
Lubaw a. Noc sylwestrowa w naszem mieście minęła 

spokojnie. Jedynie większy ruch panował w hotelu .Kopernika*, 
gdzie główną przynętę stanowił koncert. Pozatem wszędzie 
dawało się odczuć przygniatająco brzemię kryzysu. Stąd też 
nie huczno i hałaśliwie żegnano stary, a witano nowy rok.

O kradzenie parobka.
Lubaw a.. W nocy z 2 na 3 bm. okradsiono^parobka, za­

trudnionego u p. Knoblocha na wybud. Kradzieży dokonano 
około godz. 20-tej i to jednej pary butów, ubrania i drobnych 
rzeczy. Policja wdrożyła śledztwo i jest już na tropie sprawców.

Obchód gwuzdkowy i zabawa karnawałowa 
SMP. parafji lubawskiej.

Lubawa. W dzień Nowego Roku urządziły wszystkie 
^SMP. męskie i żeńskie naszej parafii wspólny obchód gwiazdko­
wy, połączony z zabawą karnawałową. Ze względu na wielką 
liczbę członków oraz zaproszone obywatelstwo obchód odbył 
się w gustownie udekorowanej sali p. Kowalskiego, O godz. 
¡3 popoł. odbyła się wspólna kawa dla druhen i druhów* 
a godz. później dla zaproszonych gości, przy nadzwyczaj pięknie

udekorowanych stołach. Przed kawą wygłosił prezes Okręg., ks. i 
j Lange, krótką przemowę, witając zebranych gości i wskazując na 
| tradycyjny zwyczaj łamania się opłatkiem, czego też dokonał.
1 Podczas kawy umilał gościom czas koncert i różne występy, jak 
i odśpiewanie kolend przez druhny z Tuszewa i Lubawy, ślicznie 
jj wykonane tańce .Motyl* i .Krakus*. Na tem zakończyła się |
I pierwsza część programu. W drugiej poszczególne SM^. wystą- | 
i piły ze swemi produkcjami na scenie. Dhny SMP. z Lubawy 1 
i wystawiły „Biuro stręczeń“, kom. w 1 akcie, * dhna Żebrów- .
I ska wygłosiła wiersz «0 Nowym Roku*. „Gościnny wystęo arty- |
1 sty*, kom. w 1 akcie, w wyk. dh, z Lubawy oraz „Bolszewik w I 
! spódnicy*,; krótochwila, wyk, przez dh4 z Tuszewa, wywołały 1 
I dużo śmiechu i uciechy wśród zebranych. Trzecia część była I 
| poświęcona tańcom i korowodom, przeplatanym deklamacj%mi f 
! i monologami. Na wyróżnienie zasługują tańce narodowe dru* \
I heń z Tuszewa, których każdorazowy występ witany i nagra- | 
j dzany był hucznemi oklaskami. Niemniej jednak i "lubawskie |
1 druhny cieszyły się uznaniem, mimo tak krótkiego czasu istnienia 1 
j stów. Na zakończenie przybył „Gwiazdor* z wielką ilością paczek 
jj dla druhen i druhów, Prawdziwą rewelacją wieczorku był pier- !
| nifc ogromnych rozmiarów, podarowany przez SMP. z Mortąg f 
\ okręg, prezesowi i założycielowi tego Stów., ks. Langem u, P ie i I 
: nik len, upieczony przez p. Napolskiego, znanego tu m. piekar- i 

skiego, budził zrozumiały podziw, bo mierzył w przekroju 1 rntr. ! 
i był podzielony na 12 części. Każda część była oznaczona iti* { 
nym miesiącem roku. Na zakończenie wieczorku zabawiono sfę ; 
jeszcze tańcami, podczas których nastąpił wybór króla i królo- J 
wej tańca. Do obsługi gości był własny bufet.

Wieczorek ten należy bezwzględuie zaliczyć do najpiękniej- I 
szych obchodów gwiazdkowych w tym roku w naszem mieście, j 
Wszystkie o tow. SMP, parafji lubawskiej urządziły go poraź * 

i pierwszy w tyin roku w ramach, zakrojonych na większą miarę \ 
i wspólnie. Stosunkowo duża liczba gości świadczy, iz SMP. I 
zdobyły sobie wśrói szerszego ogółu uznanie i zrozumienie gło- | 
szouych przez siebie haseł* Nić przyjaźni i współpracy starsze- \ 
go społeczeństwa z młodzieżą zacieśnią się po tym wieczorku t 
bezwątpienia jeszcze bardziej. Lwią część zasług i trudów około jj 
urządzenia tego obchoiu poniósł ki. Lingę, jemu też należą f 
się szczególne wyrazy uznania. ]

Obchód gw iazdkow y*
Sam pław a. Da. 27 ub. m. jako w trzecie święto wfeczo^ 

rem na sali Domu Paraf), odbył się w zamkniętem kółku 
obchód gwiazdkowy paraf jaln $. M, P. oraz tut. kółka śpię- ; 
waczego. Przy udekorowanej i rzęsiście oświetlonej choince ! 
kółko śpiewacze odśpiewało kilka kolend, a druhowie wygło­
sili deklamacje. Ks. Proboszcz wygłosił krótkie przemówienie, 
dostosowane do chwili i łamał się opłatkiem z obecnymi. Nastę­
pnie każdy otrzymał skromny podarek, co sprawiło radość i we­
sołość wśród uczestników. IJo zakończeniu wieczorku zabawiono 
się jeszcze kilka godzin tańcami przy akompaniamencie smyczko­
wej orkiestry S. M. P. W zgodnym nastroju spędzono kilka 
chwil w nagrodę za całoroczną pracę i trud.

Zgon sołtysa,
MortęgL W dniu 22 grudnia zmarł w Mortęgach długole­

tni sołtys gminy ś, p. Jan Gruźlewski. Cześć Jego pamięci!

»G w iazdka” d z iec i szkolnych j
J a  mielnik. Podobnie jak w latach ubiegłych i w tym roku 

dzieci szkolne wesoło przepędziły święta. Przy wytężonej bo­
wiem pracy miejscowej nauczycielki w I święto Bożego Narodze­
nia urządziły wieczornicę z bardzo urozmaiconym programem. 
Pod koniec wieczornicy św. Mikołaj obdarzył wszystkie obecne 
dzieci podarkami, to też radość dziatwy nie miała granic. Wresz- 
v e po wspólnem odśpiewaniu kilku kolend dzieci w towarzy­
stwie rodziców rozeszły się do domów.

Przez długi zapewne czas w pamięci ich pozostanie ten tak 
błogo spędzony wieczór. Jeden z obecnych.

Pomór i zaraza świń.
W zagrodach pp. Szczepańskiego w Swiniarcu i Pękali w 

Tuszewie stwierdzono urzędowo pomór wzgl. zarazę świń,
Z  P m n o r m .

Obchód 5-lecia OW P. w  Torunia w ypadł 
podniośle i im ponująco.

T jra ó .  vV niedzieli, dn. 3 bu,, w placówce toruńskiej 
Obozu Wielkiej Polski odbył się podniosły obchód 5 lecia tej ! 
organizacji, połączony z przyjęciem do Obozu i udekorowaniem 
„mieczykami“ kilkudziesięciu kandydatów,

Rauo w kościele św. Jans ks! prałat Józei Wysińsici odpra- 
wił nabożeństwo za spokój duszy śp. akademika St. Wacławskiego.

Po południu we Dworze Artusa odbyło się uroczyste zebra- ; 
nie Placówki, na którem piękne okolicznościowe przemówitnia 
wygłosili : ks, prał. Wysiński, pos. red. Stefan Sacha i p. Jan 
Tarnowski, a referat o 5-l*ciu OWP. — red. Madejski. Uro 
czystość zakończono .Hymnem Młodych*.

Jadąc rowerem  po lodzie, z iiam ał się i u tonął, i 
La^kowice. W Nowy Rok w godzinach południowych znahzł f 

śmierć w nurtach jeziora pod Laskowicami uczeń piekarski l 
Franciszek Cylke — lat 17, zatrudniony w Laskowicach.

Młodzieniec, jadać rowerem, chciał sobie skrócić drogę 1 
i wjechał na jezioro, gdzie nagle lód się załamał i woda pochło- | 
nęła go wraz z rowerem

Po dłuższych poszukiwaniach zostały zwłoki wyłowione \ 
jak również udało się rower wydobyć.

O sk arży li s ię  — aby m ieć sch ron ien ie
w  w ięz ien iu .

Chojnice. Sąd okr. w Chojnicach rozstrzygał onegdaj “ 
ciekawą sprawę. " I

Mianowicie zgłosili się do kanceUrji sędziego w | 
Chojnicach dwaj nędznie wyglądający młodzieńcy, którzv prosili I 
o pociągnięcie ich do odpowiedzialności za dokonanie włamania \ 
w sierpniu ub. r. u pewnego rolnika w pow. Tuchola, gdzie skradli 1 
16 gęsi.

Po wylegitymowaniu młodzieńców okazało się, że są to 
bracia Jan i Stanisław Msdziarzowie, bezdomni i sieroty. Ze 
łzami w oczach prosili oni sędziego o zamknięcie ich w więzie­
niu, ponieważ chcą znaleźć schronienie na zimę,

Sporządzono przeciw nim akt oskarżenia, poezem odbyła się 
rozprawa. Na rozprawie oskarżeni skwapliwie przyznali się do 
winy, prosząc o karę więzienia. Przewodniczący sądu znalazł 
się w kłopocie, ponieważ oskafźeai z powodu bezdomności nie 
reflektowali na odroczenie kary. Po naradzie sąd ogłosił wy­
rok, skazujący każdego z oskarżonych po 3 miesiące więzienia. 
Oskarżeni wyrok przyjęli, prosząc, aby mogli natychmiast roz- \ 
począć odsiadywanie kary, ponieważ „nie mają się gdzie podziać, 
a na świecie zimno* — jak oświadczyli.

K ronika kościelna.
P elp lin  Ks. Henryk Cichowski, profesor seminarjum da- I 

chownego, otrzymał półroczny urlop kuracyjny. Zastępuje go 
kapelan biskupi, ks. dr. Antoni Liedtke

Do seminarjum duchownego przyjętych zostało 42 kleryków. ' 
Od 3 bm odbywają się rekolekcje nowych alumnów, którymi 
kieruje O. Wojder, jezuita, Dn. 7 bm. odbyła się uroczystość 
otwarcia studjów pierwszego kursu.

B iu ra  Ie b y  P rzerays lo w o -H au d lo w ej w  G d yn i.
G dynia. Izba Przemysłowo-Handlowa w Gdyni podaje do 

wiadomości, że, począwszy od 10 stycznia rb.. biuro Izby zostaje 
przeniesione z Grudziądza do Gdyni.

Z powyższym terminem należy kierować wszelką korespon­
dencję pod adresem Izby do Gdyni, ulica Świętojańska,

K Ą C I K  R A D  J O  W Y .
Audycje Polskiego Rad ja w Warszawie.

Sobota, 9 bm. 11.45 Przegląd Prasy Krajowej. 12.10 Po« 
ranek Szkolnv ze Lwowa. 12.45, 14.45 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 15.25 „Przegląd wydawnictw perjodycznych*. 15.50 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.20 Radjokronika. 16.40 Mu­
zyka z płyt gramofonowych. 17.1*1 Odczyt pL „Akademicy 
polscy zagranicą*. 18.05 Program dla dzieci starszych: Trans­
misja z Krakowa słuchowiska pt. „Bracia małego Mauli* p g 
Kiplinga. 18.30 Koncert piosenki dwugłosowe dla dzieci. 19.15 
Ssrzynka pocztowa rolnicza 19.35 Muzyka z płyt gramofono­
wych, 19.45 Prasowy Dziennik Rsdjowy. 20.00 „Na widnokręgu*. 
2U 5 Muzyka lekka, wyk. ork. P. R, 21,55 Feljeton pt. „Na 
„Pułaskim* do Polski*. 22.10 Utwory Chopina. 22.50 Muzyka 
lekka i taneczna.

Niedziela, 19. bm . 10.C0 Transmisja nabożeństwa ze
Lwowa. 12,15 Poranek Symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej. 
W programie utwory Czajkowski« go. 14.00 „Organizacja i bu­
dowa „Domów Ludowych*. 14.20 Muzyka. H.40 „Choroby 
zaraźliwe zwierząt, a ustawy o Ich tłumieniu*. 15.00 Muzyka- 
15,55 Program dla dzieci starszych i młodzieży: ») „Co się 
dzieje na świecie*, b) Feljeton pt. „Duch ziemi* w „Chłopach* 
Reymonta. 16.20 Płyty gramofonowe. 16.40 „Potwory morskie 
w legendach i w rzeczywistości* (tr. z Krakowa), 16.55 Płyty 
gramofonowe, 17.15 „Zawisza Czarny*. 17.30 Odczyt „O dzia­
łalności Ks, Biskupa Biniurskiego*. 17,45 Koncert reprezenta­
cyjny Ork, Pol. Państw. 18.40 Pieśni Chopina. 19.45 Słucho­
wisko pt, „Filozof z przed dworca* Rusinki (tr. z Krakowa). 
k0.15 Koncert popularny, wyk, ork, P. R. 21.55 Kwadrans lite­
racki: Groteska Jankowskiego pt. „Poeta wierzyciel*. 22.10 
Koncert ze Lwowa. 23.00 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 11 but. 11.45 Przegląd Prasy Krajowej« 
12,10 14.45 Muzyka z płyt gramofonowych. 15,25 Odćzyt 
z cyklu dla nauczycieli „Asnyk i pozytywizm* 15.50 Muzyka 
z płyt gramofonowych, 16.2) Lekcja języka francuskiego (kurs 
element ). 16 41 Płyty gramofonowe. 17.10 „Kobieta na dalekiej
Północy*, 17.35 Muzyka lekk# z kawiarni „Gastronomja* 19.15 
Bieżące wiadomości rolnicze. 19.35 Płyty gramofonowe. 19.45 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.10 Feljeton muzyczny. 20.15 
Opera komiczna z ołyt gramofonowych. — „Mśkado* SulUvana. 
22.00 Transmisja z Teatru „Morskie Oko* rewji pt. „Tęcza nad 
Warszawą*.

Wilie Zebrania KółeK Rilnitzych
odbędą się w d n ia  19 stycznia 1932 r.

w następujących miejscowościach :
M roczno o godzinie 12-tej.
Tyiioe „ 16-tej,
L ubaw a „ 18* tej.
P rą tn ie a  „ 12-tej.
Tu szew o „ 15 tej.
W razie nie przybycia na powyższe zebrania pełnej statuto­

wej liczby członków, odbędzie się drugie zebranie z pół go- 
dzinnem opóźnieniem, które będzie prawomocne bez względu 
na liczbę obecnych członków.

Porządek obrad na zebraniach :
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie z działalności Kółka za rok ub.
3. Ustąpienie starego i wybór nowego zarządu.
4. Udzielenie pokwitowania staremu zarządowi.
5. Wolne wnioski,
6. Zimknięcie. (Zastrzega się zmianę por2ądku obrad.

N owem iasto. Zebranie Walne Kółka Roln. odbędzie się 
w piątek, dnia 15. 1. 32 o godz. 12 w lokalu p. Serożyńskiego* 

Porządek obrad następujący:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z osiat. zebrania,
3. Wybór prezydjum Walu. zebrania.
4. Sprawozdanie ustępuj, zarządu.
5. Sprawozdanie Kom. Rewizyjnej.
6. Udzielenie absolutorjum ustęp, zarządowi.
7. Wybór nowego zarządu.
8. Wolne wnioski oraz zamknięcie zebrania.

Z/w cem  zasypani.
S traszn a  tragedja  górn icza  na n iem ieck im  

. G órnym  Śląsku.
Ni niemieckim Górnym Siąiku jednej z kapiłń 

bytomskich: „Kwatan Zentrum“ zawaliły się złomy
skalne, odcinsjąc od świata 15 górników. Po kilku­
godzinnej pracy zdołano odkopać jednego z zasypa­
nych, który znajdował się w znacznej odległości od 
swych towarzyszy, bliżej wyjścia, dzięki czemu dość 
wcześnie zdołsio go wydobyć.

Co do 14 innych górników, los ich dotychczas 
jeszcze jest niepewny, gdyż akcja ratunkowa jest nie­
zmiernie utrudniona z powodu zapidaaia się co chwila 
ścian oddzidsjących ratowaików od zasypanych oraz 
złomów skalnych.

Akcja ratownicza trwa bez przerwy.

; |  ; B ezskuteczna aż dotąd akcja ratunkow a  
w kopalni górnośląskiej.

Berlin. Wiadomości, nadchodzące z Bytomia 
o katastrofie w kopalni Karsten-Zentral, stwierdzają, 
że mimo wytężonej pracy ratowniczej nie udało się 
dotychczas dotrzeć do zasypanych 14 górników. W e­
dług opinji rzeczoznawców, uważać uaieży wszystkich 
zasypanych górników z« straconych.

Powódź w  N iem czech .
Berlin, 5. 1. Nagła odwilż, jaka nastąpiła w ciągu 

ubiegłej doby, spowodowała wylew i powódź w róż­
nych częściach Niemiec. Niemal wszystkie rzeki w 
Saksonji wylały. W Kamienicy wodl wdarła się do 
mieszkań. Wezbrały znacznie rzeki w Taunusie na 
południe od Frankfurtu nad Menem oraz całych po­
łudniowo-zachodnich Niemczech.

Pociąg luksusowy Budapeszt—Wiedeń—Frankfurt 
—Ostenda spóźnił się z powodu zatoru i podmycia 
tamy o 7 godzin.

W Szwartzwaldzie temperatura podniosła się nagle 
do 25 stopni.

Dotychczas niema wiadomości o jakichkolwiek 
ofiarach w ludziach. Zanotowane są tylko duże straty 
w dobytkach.
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JapeńczycyF w Czin-Czou.
W ojska chińskie w y co fa ły  s ię  poza W ielki Mnr.

(Nowa flaga mandżurska.
"■* Pekin, 3. 1. Jak donosi agencja Indopacyfic, woj­
ska chińskie opróżniły Czin-Ozon i wy cc fały się poza 
Wielki Mur chiński. Japońska artylerja morska bom­
bardowała linję kolejową Czin—Czon—-Pekin,^ przery­
wając ją w kilko miejscach. Wojska japońskie wkro­
czyły do miasta dziś o gcdz. 10.40, przyjmowane en­
tuzjastycznie przez ludność.

Wedle komunikatu japońskiego, dowódca wojsk 
chińskich Tszeng-Su-Lang pozostawił w rejonie Czin 
Czou znaczniejsze oddziały, aby czyniły dywersje na 
tyłach wojsk japońskich.

Moskwa, 3. 1. Według doniesień prasy sowiec­
kiej dn. I go stycznia misła być podniesiona w ca­
łej Mandżurji nowa flaga narodowa o kolorach; czer­
wonym, żółtym i niebieskim.

Barwy te stanowić mają symbol jedności pomię­
dzy 3 głównemi narodowościami, zamieszkującemu 
Mandżurję, mianowicie Mongołami, Mandżurami i Ko­
reańczykami..

Nowy sztandar ma również stanowić symbol pań­
stwowy niezależnego państwa mandżurskiego.

Japończycy maszerują na Pekin.
Moskwa. Z miarodajnego źródła donoszą, że 

wojska japońskie rozpoczęły z Kinczau pochód na 
Pekin. Japoński garnizon w Tientsmie, liczący 2.400 
żołnierzy, otrzymał posiłki, składające się z samolotów 
1 artylerji.

Przypuszczają, że Japończycy chcą obsadzić Pekin.

W ojska japońska aresztow ały  attache 1 ciężko 
zra n iły  konsula S tan ów  Zjedn.

Nowy Jork, 5. 1. Według depeszy z Mukdenn 
żołnierze japcńscy zaatakowali i ciężkt zranili wice- 
konsula Stanów Zjednoczonych w Mukdenie. W 
związku z tem wystosowany został w drodze dyplo­
matycznej protest.

Moskwa. Według doniesień korespondentów so­
wieckich, japońskie władze wojskowe aresztować miały 
w miejscowości Goubantay pomocnika attache wojsko­
wego Stanów Zjedn. w Pekinie. Aiesztowanego od­
stawiono do sztabu dywizji generała Pimona.

Łotwa przystępuje również do paktu nieagresji 
z Sowietim l.

Ryga, 5. 1. Jutro przybywa do Rygi członek
komisarjatu ludowego spraw zagr. ZSRR Stromonia- 
kow w celu podjęcia rokowań w sprawie łotewsko 
sowieckiego paktu o nieagresji. Jednocześnie Stomo- 
niakow będzie prowadził rokowania z przedstawiciela­
mi Rumunii w sprawie rumuńskiego paktu o nieagresji.

R u c h  t o w a p i f a t w .
Now em iasto. W niedzielę, dnia 10 stycznia 1932 r. o godz. 

3,30 po południu w małej sali Hotelu Polskiego odbędzie się < 
Roczne WaJne Zebranie Związku Pracowników Kupieckich Od- j 
dział Noweniiasto z następującym programem:

1. Zi gajenie.
2. Odczytanie porządku obrad.
3. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zebrania oraz 

z ostatniego zebrania miesięcznego,
4. Wybór prezydjum Walnego Zebrania, *
5. Przyjęcie nowych członków.
6. Komunikaty z Centrali Pczcań.
7. Sprawozdanie ustępującego zarządu (prezesa, sekretarza 

i skarbnika).
8. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,]
9. Udzielenie pokwitowania ustępującemu zarządowi.

10. Wybór nowego zarządu w myśl art. 12 statutu.
11. Wybór Komisji Rewizyjnej art. 16 statutu.
12. Wybór delegata na zjazdy.
13. Wolne głosy i wnioski.
14. Zakończenie.
Prosimy wszystkich członków o konieczne i punktualne 

przybycie. Zarząd,
Nowem iasto. W poniedziałek, dnia 11 bm. o godz, 8»mej 

wiecz. odbędą się w Hotelu Polskim lekcje śpiewu Tow. śpiewu 
Harmonja*. Punktualność wszystkich członków pożądana.

Zarząd.
Nowemiasto. Walne zebranie Tow. Samodzielnych Kupców 

odbędzie się w piąte* dnia 15 bm. o godz. 8-mej wieczorem w 
lokalu p. Rogowskiego z następującym porządkiem obrad: i

1. Zagajenie. > ^
2 Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego zebrania 

i ostatniego zebrania mieś,
3. Wybór prez\djum Walnego zebrania.
4. Sprawozdanie ustępującego zarządu (prezesa, sekretarza 

i skarbnika).
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
6. Udzielenie pokwitowania ustępującemu zarządowi.
7. Wybór nowego zarządu.
8. Wybór Komisji Rewizyjnej.
9. Wybór Sądu Polubownego.

10. Uchwalenie budżetu na rok 1932.
11. Sprawa ceny za naftę.
12. Przystąpienie do Kasy Pośmiertnej.
13. Komunikaty Centrali.
14. Wolne głosy i zakończenie.

Nowemiasto, W niedzielę, dn. 17 stycznia 1932 r.ogoefc 
5*tej po poł. w lokalu p. Strehla odbędzie się Roczne Walne* 
Zebranie Towarzystwa Rzemieślników Samodzielnych Nowemia­
sto n. Drwęcą z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokełów z Walnego Zebrania i ostatniego 

miesięcznego.
3. Wybór marszałka na Walne Zebranie.
4. Sprawozdanie a) prezesa, b) sekretarza, c) skarbnika^ 

d) komisji rewizyjne!.
5. Udzielenie pokwitowania staremu Zarządowi.
6. Wybór nowego Zarządu.
7. Uregulowanie miesięcznych składek.
8. Wykluczenie członków z powodu nieuregulowania zale­

głych składek z ubiegłych lat.
9. Przyjęcie nowych członków.

10. Wolne wnioski i zamknięcie.
Proszę o przybycie wszystkich członków.

Za Zarząd: Bolesław Ludwicki, prezes.

[firsędow e ip ra w o zd a n ie  ta rg o w ej E om isjl 
w  Poznaniu .
z dnia 5. 1. 1392 r.

J a ł ó w k i  i k r o w y :
pałnomięsiste, wytuczone krowy, najwyższej
wartości rzeźnej do lat 7 ................................. *
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsze
krowy i jałówTk i ....................................................
miernie odżywione jałów ki; . . . .
Cielęta ki. L 

„ ki. II.
„ ki. m.

Świnie kl. I.
,  kł. II.
„ kl. III.

Owce kl. I. 
kl. II.

70— 80

6 2 -  66 
34— 42 
80— 90 
7 0 -  76 
6 0 -  68 
96 -l< 6  
88— 94 
82— 86 
7 0 -  8 ^  
5 6 -  64

G ie łd a  zb o żo w a w  Poznaniu
Notowania oficjalne z dnia 5. 1.
Płacono w złotych za 100 kg.

Zyto nowe 27.25—
Pszenica 24,75—
Jęczmień browarowy 25.50—27.00
Owies 22.75—23.25
Mąka żytnia 37,50—38.50
Mąka pszenna 65 proc. 36.25—38.25
Otręby żytnie 15.75—16.25
Otręby pszenne 14.00—15.10

Za redaktję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W rasie wypadków, spowodowanych!! silą wyższą, przeszkód w 
aa kładzie« strajku itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
plant«! a nie mają prawa domagania sic niodostaresonyek
numert* lak odszkodowania.

W czwartek, dnia 7-go stycznia rb. o godz. 9-teJ z rana zasnęła w 
Bogu po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Sakramentami sw., 
w szpitalu św. Jerzego w T.nhnwie moia naiukochańsza żona i troskliwa
matka

w Lubawie moja najukochańsza żona 
ś. p.

i  Kdeilczów

Prywatna szkoła Im. Harji Konopnickie) 
w LIDZBARKU.

Przyjmujemy od zaraz dzieci do 1, 2 i 3-eiej klasy wstę­
pnej oraz do l-szej klasy gimnazjalnej z 4-tych klas szkół po­
wszechnych.

Zgłoszenia przyjmuje podczas wakacyj Zarząd Towarzy­
stwa szkoły prywatnej p. Robert Markowski, zaś po wakacjach 
kierowniczka szkoły p. Jadwiga Sentkowska.

Jeżeli jest życzeniem Obywatelstwa miasta Lidzbarka 
i okolicy, by Lidzbark posiadał szkołę gimnazjalną — posyłajcie 
wtenczas Wasze dzieci do naszej szkoły. Mniej zamożni nic nie 
płacą, ponieważ miasto udziela subwencję.

| Zarząd Tow. szkoły prywatnej "^
* DR. FILIPO W ICZ "

prezes
ROB. MARKOWSKI j

sekretarz

przeży wszy!’34 lat.
O czem donosi w|smutkuJpogrążony

Mą±  i  e ó r e e x k a *
Świniarc, w styczniu|1932 r.
Eksportacja zwłok z kostnicy w Lubswie do kościoła parafjalnego 

w Zwiniarzu odbędzie się w niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 3-ej po połud. 
Pogrzeb w poniedziałek o godzinie 10-tej z rana.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

BROWAR POMORSKI Józefa Chronowskiego 
Pcdgórz-Toruń poieca swe za wyśmienite uznane

P I W U
pod c»zwą ŚMIETANKA POMORSKA,f KARAMEL 

POMORSKI, KOŹLAK (BOCK).S
Zagtęp(,a n a ^ L iD Z B A R K lro k ilic r^  

firma J©*©!» t  W* Śfll© Sif S,
LIDZBARK, Nowy Rynek, tel. 21J

Straż Pożarna Zwiniare
urządza dnia 10. I. 1932 
na sali p. Karczew skiego

PRZEDSTAWIENIE
t. „JANEK DOKTOREM“

Po przedstawieniu ZABAWA 
? TANECZNA.

O liczny udział prosi
ZARZĄD«,

Przyjmuję^ wszelką
bieliznę

do prania i prasowania. Za­
pewniam klienteli rzetelną ob­
sługę.

MARJA ZAKRZEW SKA. 
NOWEMIASTO N. DRWl

ul. Okólna 16*
Potrzebna od 15. L dzielna

pokojowa
Zgł. MAJ. SZRAMO W O,,

pow. Brodnica st. kol. Szramowo0.

Za okazane nam współczucie i w szystkim, którzy 
w pogrzebie mej najdroższej żony, naszej ukochanej 
matki ś. p.

Anieli z Kr*yźanfiwskich KukoszynskiBj
brali udział, a mianowicie Wielebnemu Duchowień­
stwu wyrażamy najserdeczniejsze

..Bóg żapteć“
r o d z i n a .

Nowemiasto, w styczniu 1932 r.
mmm&&

O g ł o s z e n i e  1

f :

i

%

. Od dłuższego cza-ui zauważono wykonywanie prac insta-
! laeyino-elektrycznych w przewodach oświetleń domowych przez 

nieuprawnionych do ich wykonywania prywatnych elektro-mon- 
terów, nie posiadających zezwoleń Pomorskiego Urzędu woje­
wódzkiego. , . « . .

Ostrzegając przed dalszem wykonywaniem prac elektro­
instalacyjnych, tak zleceniodawców jak zleceniobiorców zazna- ^  uazieien3e K 
czarny, że do wykonywania wszelkich reparacyj, jak urządzania GUZ0WbKIEJ 
now ych zakładów oświetleniowych w domach, uprawnieni są _  
tylko elektro monterzy Elektrowni Miejskiej, posiadającej przy-1 
wilej 30-to letni na ich wykonywanie. . f

Osoby, niestosujące się do tego obowiązku, pociągnie się SPRZED A JE SIĘ s

Liczba czynno3ci: 2 K. 15(29.
P r z e t a r g  p r z y m u s o w y .
Nieruchomość, położona w PRĄTNICY i w chwili uczynie­

nia wzmianki o przetargu zap sana w księdze gruntowej Prątmca 
Łom IV. karta l l l  na nazwisko Franciszki Lieznerskiej i bole- 
sława Licznerskiego na mocy ogólnej wspólności majątkowej 
o obszarze 14 ha, 34 a, 10 m2, stanowiąca gospodarstwo wiejskie 
o czystym dochodzie jako podstawy podatku gruntowego 16 tal. 
9L100, a wrartości użytkowej jako podstawy podatku budynko­
wego 60 mk., zostanie w crudze egzekucji

dn a 27 ¿tycznia 1932 o gett/. 10 przed pał.
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie pokój Nr. 22.

Wzmianki o przetargu zapisano w księdze gruntowej dnia 
23 grudnia 1929 r.

Lubawa, dnia 2 grudnia 1931 r.
Sąd Grodzki.

Mam na sprzedaż 100 ctr.
prostej słomy

A. BLOCH, LUBAWA.

Mieszkanie
do wynajęciaI ŁĄKOW SKA 18.

Młodszą
służącą

poszukuje od l5-go bm.
MANIOWA, rzeźnictwc 

KURZĘTNIK.

Ostrzeżenie.!
Z powrodu likwidacji mojego 

przedsiębiorstwa, wzywram wszy­
stkich dłużników do płacenia 
zaległości pod moim adresem. 
Za zapłacone pretensje mojej 
rodzinie nie uznaję. Tylko oso­
biście udzielam pokwitowań z \ 
rachunków do 1 grudnia 1931. 
Za udzielenie kredytu HELENIE 

nie odpowiadam. 
Mroczno, dnia 5. I. 1932.

K. GUZOWSKI.

Potrzebny
daf utatnik

z zaciężnikami.
MA JĄTE KgKURZĘTNIK,.

do odpowiedzialności.
Nowemiasto, nad Drwęcą, dnia 4 stycznia 1932 r.

IIAGiSTRAT
KURZĘTKOW SKI, burmistrz m.

NIERUCHOMOŚĆ, należąca do masy upadłościowej bu- 
downiczego W ŁADYSŁAW A ŻUCHOW SKIEGO Z LID Z­
BARKA, położona w LIDZBARKU przy Nowym Rynku

, d o  s p r z e d a n i a
na bardzo korzystnych warunkach. Zgłoszenia przyjmuje

KERSCIIKE, zarządca masy upadłościowej 
w Lidzbarku.

2 dobre konie do uźvtku
155 i 162 cm. wysokie 
9 i 10 lat stare

t powózkę
I fortepian (Sommerfeld)

KREDIT- & SPARBANK
Bank Spółdzielczy z o. o. . 
NOWEMIASTO. n. Drwęcą.]

U lirważmam
weksel, wystawiony przezemnie 
na zł 5.000, płatny 1 lutego 1932, 
który jest w posiadaniu p. JA ­
NA ZAKRĘTY, ŚWINIARC. 
JAN KOTEW1CZ, W. Osówka.

Poszukuje
na stancję

uczni szkolnych, na życzenie 
otrzymają pouczenia.
LUBAWA, Grunwaldzka 8, II.

Mieszkania
W YDZIERŻAW IĘ od zaraz

Z pokoje i  kuchnią 
3 „ „ iub razem
oraz 5 pokoi z kuchnią

z dużym ogrodem lub bez. 
Bliższych informacyj udzieli 

B R . J E N T K I E W I C Z  
tartaki NOWEMIASTO,

Wszelkie
i s r t U K E

w y k o n u j e  po cenach 
umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca*,
w  ft’o w e m m ie e c lc .]
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Krytykti sasacyioyi.lt prejsktó* 
samorządu gmioegi.

R ozszerzenie „gremasfy“ z b K ongresów ki n* 
ca le  państwo.

Zctswca spraw samorządowych, p. Stan. Mikla­
szewski, poddaje rzeczowej krytyce projekt wprowa­
dzeni* „cztarostopnio mości“ w samorządach, niezgo- 
daej z konstytucją. Oto jego uwagi („K«fj. W*fsz.‘ ):

„Jik słychać projekt rządowy zmierza do un.fik*- 
cji gminy wiejsk ej w drodze wprowadzenia na tery- 
torjum całego państwa formy gminy zbiorowej (« elo -  
wioikowej): dotychczasowe małe gminy na terenie 
województw zachodnich i w Małopolsee zostałyby 
włączone do nowych okręgów gminnych w charakte­
rze „gromad”, z pewnym własnym zakresem 
działania, zredukowanym do spraw najlciślej lokal­
nych i budżetem, ustanawianym na odnośne cele 
przez organa gromadzkie.

Wprowadzenie jednolitego pod względem terytor­
ium gminy jest motywowane głównie koniecznością 
ze względów państwowych, unifikacji podstawowej 
jednostki samorządowej w państwie.

Oiói ta ttza nie jest bynajmniej poparta argu­
mentami dostatecznie przekonywującemu.

Można przytoczyć niejeden przykład pzństwa 
europejskiego o wysokim poziomie kulimy i admini 
stracji publicznej przy zupełnym braku jednolitości w 
ustroju najniższych szczebli samorządu: Prusy np. 
które posiadają ustrój jumorządowy jeden z najlepiej 
funkcjonujących w Europie zachowały na swojem te- 
rytorjum da ostitnich czasów szereg ustaw gminnych.

Projekt gminy okręgowej z podbudową w posta­
ci samorządowych „gromad“ stoi w b. wątpliwej zgo­
dności z konstytucją, która przewiduje 3 stopniowy 
samorząd, gdy projekt prowadzi właśnie do 4 stopnio­
wego samorządu, Pozstem pociągnie on w konse­
kwencji znaczne zwiększenie obciążeń ludności na 
rzecz samorządu (zarówno w formie opltt pieniężnych, 
jak jeszcze bardziej świadczeń naturalnych), będzie za­
pewne systemem droższej, a nie tańszej administracji 
samorządowej, wbrew twierdzeniom zwolenników re 
formy.

Jest to całkiem niewątpliwe, jeśli chodzi o teren 
! Kongresówki i województw wschodnich, gdzie pro­
jekt mklada nowe zupełnie ciężary „gromadzkie“ w 
form e priwno-psblicznych świadczeń (opłaty pienię* 
ne, sz ar w arki), cc, dodajmy, w dobie dzisiejszej nie­
bywałego kryzysu gospodarczego jest objawem ma­
łego leżenia się z rzeczywistością.

S O B O T A .  U N I A  9 . 8 0  S T . Y C Z N I A  I t * 2 r .

Analogiczne zjawisko — wzrostu kosztów niż­
szych organów samorządu (chociaż w mniejszej ilc- 
ci) — obserwowaliśmy również na terenie innych 
dzielnic w razie wprowadzania tam gmin okręgowych. 
Potwierdzenie tego poglądu znajdujemy w „Wiadomo­
ściach Samorządowych“, organie samorządów powiato­
wych i miejskich ziem zachodnich,

Z powyższych wywodów nie wynika jedaak bez­
względne utrzymanie „status quo“, o ile chodzi o 
dotyczasową wielkość gminy w każdej z dzielnic.

W województwie poznsńskiem i pomorskiem, 
gdzie średnie zaludnienie gminy wynosi 303 do 419 
osób, powiększenie gminy jest aktualne; z drobnych, 
bezpośrednio sąsiadujących gmin miejscowych tej 
dzielnicy, można stworzyć w drodze stopniowej ich 
komasacji większe okręgi gminne o zaludmeniu 1000 
—2000 mieszkańców z zachowaniem jednak jednolito­
ści typu tej podstawowej komórki samorządowej.

W województwach południowych gminy bardzo 
male spotykamy rzadziej,natomiast średnia wielkość gmi­
ny tutejszej trzykrotnie przekracza wielkość gminy w 

j województwach zachodnich. Reforma w kierunku po­
większenia granic gminy w Małopolice, jak sądzimy, 
jest również możliwa i pożądana, jednak nie rewolu­
cjonizująca tut. samorządu wiejskiego, z zachowaniem 
typu małej gminy o przeciętaem zaludnieniu ewentu­
alnie około 1000—1.500 mieszkańców.

Na terenie b. Kongresówki i ziem wschodnich po­
zostać musi oczywiście nadal gmina zbiorowa, mająca 
tutaj swoje uzasadnienie historyczne, życiowe i admi­
nistracyjne. Nie wyłącza to pewnej rewizji jej granic 
(np. w kierunku zmniejszenia obszaru gmin w niektó­
rych powiatach kresowych).

Dotychczasowe gromady w tej dzielnicy winny 
pozostać nsdal tam, gdzie istnieją majątki (grunty, 
lasy), będące wspólną własnością mieszkańców wsi 
i osad, bez uszczuplania atrybucji gminy jako podsta­
wowej jednostki samorządu miejscowego. Kwestją 
już mną jest powiązanie funkcji sołtysów z admini­
stracją gminną.

W konkluzji zatem uważśm projekt stworzenia 
? w całtm państwie gminy okręgowej z kombinacją 
j pewnego elementarnego samorządu giomad wiosko- 
i wych z* pomysł niezbyt realny; wprowadzenie go 
j wywołałoby zapewne duże zamieszanie w stosunkach 
1 wiejskich i pogorszyłooy jeszcze bardziej i tak już 
I ciężką sytuację gospodarczą rolnictwa.

Przyszłą ustawę gminną należałoby oprzeć na 
j gminie jedaclitej pod względem podstawowych zasad 
! ustroju, p d względem zaś obszaru i zaludnienia do- 
| stosowanej do tradycji i przyzwyczajeń ludności oraz 
'i odrębnych stosunków cywilizacyjnych i gospodarczych 
1 w poszczególnych dzielnicach naszego państwa“. —

Wyjaśnienie „Vesty“.
W ostatnim czasie ukazał się w pewnem czasopiśmie artykuł, 

wymierzony przeciwko naszej Instytucji, następnie wyraził Zwią­
zek Ziemian Okręgu Działdowsko-Brodntckiego publiczny protest 
z powodu przeprowadzenia przymusowej sprzedaży maj. Retkowo 
w pow. szubińskim za cenę rzekomo 180 zł. za morgę, podobno 
wyłącznie na nasze żądanie, mimo gotowości wszystkich innych 
wierzycieli do układów, wspomniany artykuł, jak również powyż­
szy protest oparty jest na mylnych informacjach, wobec czego 
uważamy sobie za obowiązek wyjaśnić całokształt sprawy.

W roku 1928 zdecydowała się „Vesta*, ażeby ulżyć,rolnictwu 
w ciężkiej sytuacji finansowej, wypożyczyć kilka miljonów zło­
tych na hipoteki objektów rolnych. W tym czasie zgłosiła się 
do nas również p. Kobierzycka z Retkowa i w lipcu 1928 udzie­
laliśmy jej pożyczki hipotecznej w wysokości 2oO.COO zł. zaraz 
po Ziemstwie Kredytowem tak, że nasza hipoteka kończyła się 
kwotą mniejwięcej 362.000 zł. Pani Kobierzycka zaprzestała pła­
cić procenty w kwietniu 1930 r. Ponieważ, jak się okazało, p, 
Kobierzycka od kilku lat nie płaciła żadnych podatków ani 
procentów Ziemstwu Kredytowemu ani też nam, pogorszyła się 
nasza sytuacja co do hipoteki tak, że w dniu subhasty 2 grudnia 
1931 r. musieliśmy kupić Retkowo, które obecnie kosztuje nas 
już przeszło 600.000 zł.,przyczem musieliśmy przyjąć obowiązek 
płacenia dożywotniej renty rocznej ojcu p. Kobierzyc kiej, p. Si­
korskiemu, około 10.000 zł rocznie. Morga ziemi na Retkowie, 
które ma 2350 mórg magdeburskich, kosztuje nas więc przeszło 
3ti0 zł., a nie 180 zł.

Nieprawdą jest też, że wszyscy wierzyciele p. Kobierzyckiej 
zgodzili się na ustępstwa. Nie zgodził się na nie główny wie­
rzyciel, a mianowicie Poznańskie Ziemstwo Kredytowe. Moźli- 
wem jest, że dalsi wierzyciele hipoteczni i osobiści (niehipoteczni) 
byli getowi do układów, lecz hipoteki ich wobec powyższego 
stanu były bezprzedmiotowe. Zgodził się na ugodę prawdopo­
dobnie także szwagier p. Kobierzyckiej p. Janusz Oarowąz-Pie- 
niążek, który miał poza „Vestą” hipotekę w wysokości 100.000 zł

Mimo, że postępowanie subhastacyjue było wdrożone z po­
czątkiem marca br. i mimo, że w aniu 3 marca 1931 doręczono 
wiadomość z Sądu o wdrożeniu postępowania subbastacyjnego 
na maj. Retkowo, p. Kobierzycka sprzedała w połowie maja 1931 
r, prawie cały swój inwentarz martwy, jak i Żywy swemu szwa­
growi p. Januszowi Odrowąż Pieniążkowi, który obecnie wyto­
czył skargę o wydanie tegj inwentarza. Dla wyjaśnienia zazna­
czamy, że z momentem wszczęcia postępowania subhastacyjnego 
cały inwentarz ruchomy, tak martwy, j.k i żywy, obłożony jest 
aresztem sądowym i nie wolno się go pozbywać ped sankcją 
karną. Musieliśmy więc przyśpieszyć kroki, ażeby uchronić ma­
jątek naszej Instytucji od świadomych prób szkodzenia nam 
i dlatego zaprowadziliśmy sekwestr sądowy, który uniemożliwił 
wyprowadzenie inwentarza żywego, jak i martwego.

Mimo, że — jak z powyższego wynika — próbowano nas poszko­
dować świadomie i mimo, że majątek z dnia aa dzień tracił na war­
tości, ponieważ budynki znajdowały się w złym stanie i również 
uprawa roli była zaniedbywani, mimo to pismem z dnia 27 sierp­
nia 1931 r. donieśliśmy p. Kobierzyckiej, że jesteśmy gotowi 
cofnąć subhastę, o ile zapłaci nam zaległe od 1 i pół roku pro­
centy. Pismo to nie odniosło żadnego skutku, wobec czego 
trudno było nie dopuścić do subhasty, jeżeli Zarząd nie chciał 
zaniedbać swych obowiązków i narazić Instytucji na dotkliwe 
stiaty.

Na kcńcu chcielibyśmy podkreślić, że wiceprezesem Okręgo­
wego Związku Ziemian na Działdowo i Brodnicę jest p. Janusz 
Odrowąż-Pieniążek.

. V E S T A *
Tow, Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia w Poznaniu.
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Skargi i narzekania „Gazety Roln.“
.Gazeta Handlowa* przytacza bardzo ostre wy­

jątki z .Gazety Rolniczej“, w której skargi i narze 
kania przybrały taką formę:

— .Mamy naturalnie prawo wymagać, by naczel­
ne wiadze skarbowe, skupione w ministerstwie skarbu, 
kładące ostateczne piętno na polityce gospodarczej 
państwa, nie pozwoliły na dyskredytowanie autorytetu 
ich polityki przez podwładny sobie personel admini­
stracji skarbowej} mamy, my producenci, prawo żądać 
jako obywatele kraju, by nie doprowadzono nas do 
ostateczności przez stosowanie do nas skandalicznych 
form fiskalizmu, o których decyduje bez żadnej kon­
troli ze strony nadrzędnej władzy tenże personel lo­
kalnej administracji skarbowej; by wreszcie nie po­
niewierano w tak bezprzykładny sposób naszą godno­
ścią ludzką, bo uświadamiamy sobie przecież, że nie 
kto inny, jak producent dźwiga na sobie ciężar i od­
powiedzialność za wydajność gospodarstwa narodo­
wego.

Mamy prawo do takiej postawy. To niewątpliwe. 
Ale kiedyż państwowa myśl gospodarcza polska zro­
zumie i uprzytomni sobie należycie, że, nie wyciągając 
właściwych konsekwencyj z tego stanu rzeczy z kom 
promitujących naszą państwowość stosunków w admi­
nistracji skarbowej i w dalszym ciągu nic nie robiąc 
sobie z napięcia, rozgoryczenia wśród szerokich rzesz 
producentów, ze stanu umysłów w tej grupie spo­
łecznej, będącej podstawowym czynnikiem równowagi j 
naszych stosunków gospodarczych — podcina gałąź, | 
na której spoczywa w sensie gospodarczym samo 
państwo ?

Tu przedewszystkiem potrzebna zmiana. „Walka 
z kryzysem" pozostanie i nadal czczem hasłem, gdy 
nie zostanie zaspokojony ten warunek podstawowy, 
gdy mianowicie miarodajne czynniki państwowe — 
rząd i większość parlamentarna — nie ujawnią na j 
reszcie szczerszego stosunku do zagadnienia, a za nie­
wątpliwą wtedy dobrą wolą nie pójdzie energiczny 
czyn. Wszak bije godzina dwunasta". —

Takim językiem przemawiają dziś te koła gospo­
darcze, które stoją zdała od stronnictw... opozycyjnych.

.C ieszyn” spuszczony na wodę.
Niedawno spuszczony został na wodę statek 

.Śląsk*, wybudowany w stoczni duńskiej w Nakikov. 
Do. 23 grudnia spuszczono w Nakskov drugi statek dla 
P. P. „Żegluga Polika* w Gdyni, który otrzymał 
nazwę „Cieszyn" i przeznaczony jest również dla linji 
bałtyckiej tegoż przedsiębiorstwa.

.Śląsk* przybędzie do Gdyni około 20 stycznia 
i natychmiast rozpocznie pracę na regularnej linji 
bałtyckiej: „Cieszyn* zawinie do portu gdyńskiego 
przy końcu lutego.

j Kumulsti przerwał Hlodeibirgawi 
Biioroczie przemówienie

transmitowane przez stacje niemieckie, duńskie 
oraz 200 stacyj amerykańskich.

Berlin. Dn. 31. 12. o godz. 2130 prezydent
Rzeszy H ndenburg wygłosił przez radjo mowę nowo­
roczną z życzeniami dla narodu niemieckiego, transmi­
towaną przez wszystkie stacje radjcfoniczne niemiec­
kie, duńskie i Stanów Zjedn. Ameryki Północnej.

Hindenbarg apelował w swej mowie do narodu 
niemieckiego, aby zechciał wytrwać przy nim, jako 
przy człowieku doświadczonym, który przeżył okres 
różnych losów Rzeszy, dziękował narodowi niemiec­
kiemu za wszystkie otiary dotychczasowe i upomniał 
go, aby w ciężkich chwilach dziejowych nadal dźwi­
gał ciężkie brzemię dla dobra państwa i własnego. 
Mówca z naciskiem podkreślił, że położone ofiary 
uprawniają naród niemiecki do żądania wobec zagra­
nicy aby nie utrudniano Niemcom ich poczynań w 
akcji uzdrowienia stosunków w kraju przez żądanie 
niemożliwych do spełnienia dalszych ofiar. Przy tej 
sposobności Hiadenbutg przypomniał Tannenberg, 
gdzie, jak twierdził, również ważyły się losy niemie­
ckie i gdzie po ciężkich i niepewnych dniach walki 
oraz wielkich ofiarach — Niemcy odniosły zwycięstwo. 
Mówca zaapelował do wiary we własne siły narodu 
oraz do ufności w Boga, który już tylokrotnie wyra­
tował Niemcy w ciężkich chwilach dziejowych. W 
końcu swego przemówienia Hmdenburg życzył całemu 
narodowi i wszystkim Niemcom pomyślnego Nowego 
Roku.

Mowa ta była następnie przetłumaczona przez 
niemieckiego konsula generalnego w Nowym Jorku na 
język angielski dla słuchaczy amerykańskich.

W czasie transmisyj wydarzył się godny uwagi 
wypadek.

Mianowicie w połowie przemówienia głos Hin- 
denburga nagle zamilkł, a w eter posypały się słowa 
programem zupełnie nieprzewidziane, a mianowicie 
prawdopodobnie agitatora komunistycznego który 
w czasie przemówienia Hindenburga włączył się w 
przewód, służący do transmisji mawy noworocznej 
prezydenta Rzeszy.

Pada! deszcz przy 7 «stopniach mrozu.
Osobliwe zjawisko meteorologiczne zaobserwowa­

no w tych dniach we Florencji. Oto padał tam deszcz, 
gdy tymczasem termometr wykazywał siedm stopni 
poniżej zera. Krople deszczu zamarziły natychmiast 
po spadnięciu na ziemię, zmieniając się w cieniutką 
warstewkę lodu.

Stała linja okrętowa m ędzy Polską i Holandją.
Gdyni*. Z dniem i btn. otwarta została nowa, 

bezpośrednia i regularna linja okrętowa pomiędzy 
Gdyn ą i Rotterdamem. Na linji tej będą kursowały 
dwa statki, jeden polski „Chorzów” i jeden niemiecki 
„Mirienburg”, trzy razy w ciągu miesiąca. Sutki w 
razie potrzeby będą z jednej strony zawijały do Gdań­
sk*, zaś z drugiej, zatrzymywały aię w Hunburgu 
i udawały w górę Renu do Kolonji i Dusseldorfu.

Linję Gdynia—Rotterdam zorganizowała Falska 
Agencja Morska w Gdyni ze względu na konieczność 
bezpośredniej komunikacji pomędzy Polską i Holandją. 
W latach 1930131 kursowały na tej samej linji statki 
niemieckiego armatora Edmunda Halma z Kolonji, ale 
z powoda braku ładunków i niedostatecznej regularno­
ści, zaprzestały swojej działalności po upływie 6 mie­
sięcy. Wierzyć należy, że nowa linja utrzyma się 
przy życiu i przyczyni się do wzmożenia wymiany 
towarów pomiędzy Polską i Holandją.

Przedłożenie sprzedaży termometrów 
o podwójnej skali.

Od 1 stycznia 1933 r. miał wejść w życie zakaz 
sprzedaży termometrów, które obok skali legalnej 
(Celsiusza) posiadają skalę Reaumura. Jednakże oka­
zało się, że niektórzy sprzedawcy posiadają jeszcze 
pewne zapasy temu metrów z podwójną skalą, których 
nie byli w stanie wyprzedać przed upływem wymie­
nionego terminu. Z uwagi na to, p. minister zezwo­
lił, aby pozostałe na składzie u sprzedawców termo­
metry, które obok skali Celzjusza posiadają inną skalę, 
zostały do 15 stycznia tb. zgłoszone do miejscowych 
urzędów miar do oplombowania, które będzie wyko­
nane bezpłatne; termometry, zaopatrzone plombą urzę­
du miar, będą mogły pozostać w sprzedaży jelzeze 
przez 1 rok, tj. do 32 grudnia 1932 r. Termometry 
z nielegalną skalą wbudowane do innych przyrządów, 
mogą pozostać w sprzedaży do tegoż terminu bez 
obowiązku oplombowania ich przez urząd miar. Co 
się tyczy termometrów, posiadających wyłącznie skalę 
Reaumura lub Fahrenheita, to zakaz tych termome­
trów obowiązuje już od roku.

Sposób aa kryzys.
Ażeby przyjść z pomocą bezrobotnym, wpadł rząd 

francuski na pomysł budowy 2.000 boisk 
i stsdjonów sportowych. Minister wychowania 
fizycznego, p. Morinaud, wskazał, że plan zbudowania 
2.000 nowych boisk kosztować będzie około 30.000.000 
franków. Zdaniem ministra, Francja potrzebuje ko­
niecznie boisk sportowych przy szkołach i zakładach 
naukowych. Budowa boisk oraz budynków przy sta- 
djonach zarówno da zajęcie robotnikom, jak ożywi 
ruch budowlany.


